Na zakończenie roku szkolnego dzieci dają nauczycielce różne prezenty. Nauczycielka wiedząc gdzie pracują rodzice dzieci, zgaduje co jest w środku bez otwierania. Jako pierwszy pudełko dał Marek, którego rodzice pracują w kwiaciarni. Pani potrząsnęła pudełkiem:

- Czy to są kwiaty?

- Skąd pani wie? - odpowiedział zdumiony Marek

Jako druga prezent dała Marysia - jej rodzice pracują w sklepie ze słodyczami.

Nauczycielka potrząsnęła pudełkiem:

- Czekoladki?

- Skąd pani wie?

Następnie prezent dał Jasiu, syn właścicieli sklepu monopolowego. Niestety pudełko trochę przeciekało. Pani polizała:

- Wino?

- Nie - Jasiu potrząsnął głową.

Nauczycielka skosztowała ponownie:

- Koniak?

- Nie. Świnka morska!

Przychodzi baba do lekarza ze świnką morską na głowie. Lekarz pyta:

- Co pani dolega?

A świnka mówi:

- Coś mi się do zadka przykleiło!

Przychodzi świnka morska do lekarza z czarną skarpetką na głowie. Lekarz pyta:

- Co pani dolega?

A świnka mówi:

- Nie żartuj koleś, to jest napad!

Przychodzi świnka morska do lekarza ze śledziem na plecach. Lekarz pyta: 

- Co śwince dolega? 

- Ktoś mnie śledzi. 

Przychodzi świnka morska do lekarza, a lekarz też świnka morska...

Siedzi smutna świnka morska w głębokiej dziurze. Podchodzi Jasio:

- Co ci jest świnko?

- Wpadłam w depresję!

Leży świnka morska po choinką, podchodzi do niej druga i mówi:

- Prezent udajesz?? 

- Co ty z choinki się urwałaś? 

Na policję dzwoni telefon.

Policjant odbiera: - Halo?

- Ratunku!!! Do mieszkania włamał się kot, a ja jestem poza klatką!!!

- Ale kto mówi?

- No ja, świnka morska!

Przychodzi świnka morska do lekarza.

Lekarz mówi:

- Proszę wyjść, bo już o nas kawały opowiadają…

